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SŁOWO W U M S K Il CESft ItDMERD

[Eli OGŁOSZEfl:
Za wiersz pe­
titowy jedno- 

szpaltowy: 
przed tekstem 
50 m. polsk.; 
za tekstem 15 
mk.; w te k ic le  

60 mk.

Prenumerata 
miesięcznie 

z odbiorem  w 
Adm in istracji 

m k. ICO.
Z dostarcze­

niem  do domu 
lub  przesyłkę 

pocztową 
mk. 120. W ychodzi co d z ienn ie, z  w y ją tk ie m  n ied zie l i dni św iątecznych , o g . 4 - 6 ]  pop.

M ie l  Redakcji: W ilio, iitk ie w itza  1 , 01, t ,  lii. teilfOOO 156. JJ A d m in is tra c ja : od 10-ej ra n o  do 4-ej w ieczo re m .

10
Piętek.

D i i i  —  Małgorzaty Kr. 

J u tro —  Barnaby Ap.

Wschód słońca—3.26 
Zachód słońca —8.31

T E A T R Y  i W ID O W IS K A .
.P o lak i" —  .Panna służąca*. 
.Ż o łn ie rsk i"—.fia d  przepaścią” .

ZE B R A N IA  I O D C ZY TY .
— O d c z y t p ro f. dz ie kan a  P a rcze w ­

sk ieg o . W piątek, o godz. 8-ej, w lokalu 
Stowarzyszenia Techników odbędzie się od­
czyt dyskusyjny dziekana Parczewskiego, po­
święcony krytyce projektu Hymansa. Odczyt 
organizuje Związek Obrony Woli Ludności. 
Wstęp 5 mk.

B IB U O T E K I  I C Z Y T E L N IE .
.U niw ersytecka b ib ljo teka" otwarta 

codziennie prócz n iedzie l I świąt 
od g. 9— 1 I od 4 - 6 .

.U niw ersytecka czyte ln ia" o twarta co­
dzienn ie prócz niedziel i świąt 
od g. 10—2.

.B ib ljo te ka  Tow. P rzyj. N au k ' otw. 
tylko w niedziele od g. 11—1.

C zyteln ia  pism i wypożyczalnie ks ią ­
żek w Domu Ludowym Zarze­
cze 5 otwarte codziennie od 
godz. 5-tej do godz. 8-eJ wlecz.

G IEŁD A' W ILEŃSKA.
(u rzędow a).

Z d. 8 czerwca 1921 r.

W A L U T A . Żąda- kiwa-
D jpe ln lu-
ne tran- 
zakcje.

R ube Carskie 100 440 400
-  .  500 3C0 250
.  .  25 270 230
.  Dumskle 1000 75 65
„  .  250 50 40

M a r k i  nlemle-
ckle . . 1000 19 18.50 18 85

18.75 18 25 18.45-18.50
Franki francuskie 93 89 92
Funty sterling . . 4450 4300
Dolary St. ZJedn. . 1156 1126 1140-1152
Lei rum uńskie . . 17 18
Z ło to : ru b le . . . 51500 50.5C0 51100-51050
Srebro: ruble . . 240 220
Czeki: fu n ty . . . 4350 4250

T . B U N IM O W IC Z
72  W I E L K A  72  

w ym ienia pieniądze na dogodnych 
warunkach.

TEATR POLSKI. Sala „Lutnia**. 
Występ M ary MrozlAsklej.

Dziś — poraź 2-gi
P A N N A  S Ł U Z A C A

komedja w  3 akt. Bilbauda i Hennequin‘a 
POCZĄTEK o godz. 8 w.

N ajlepsze  papierosy
„BALLADA”
z  tytoniu rosyjskiego.

F ab ryk i tytunlow e j „Lechja*. 
Żądajcie wszędzie.

CENY KRUSZCÓW .

Wszystkim oddziałom Polsk. Kraj. Kasy 
Pożyczkowej polecono nabywać z io ło  i sre­
bro  na rachunek m ln isterjum  skarbu, po­
dług cen poniżej podanych, które obow ią­
zują aż do odwołania: za'złoto za srebro
Za r u b l a ..........................340.— 170.—

.  markę niemiecką . . . 157.— 47.—

.  koronę w. a . ............ 183.— 39.—

.  jednostkę monety państw 
należąc, do U n ji łacińsk. 127— 39.—

.  koronę skandynawską , 177.— 66.—

.  florena holendersk. . . 266.—  89.—

.  florena ausirj............. —.— 104.—

.  s z y l in g a ................... —.—  49.—

.  d o la ra .......................  660.— 227.—

.  funta sterl................... 3,215.— —.—

.  rubla b ilonem ........... —.—  30.—
» dukata austrj..............1,611.— —.—
.  gram czystego kruszcu 439.— 9.40

Po K o n fe re n c ji B rukse lsk ie j.
Wilno, 9 czerwca.

Pisaliśmy kiedyś, że, im  dłu­
żej będzie trwała konferencja 
brukselska, tern snadniej wyka- 
że niewspółmierność żądań li­
tewskich z siłą i stanem pań­
stwa Kowieńskiego i przekona 
polityków zachodu i przedstawi­
cieli Ligi Narodów o słuszności 
stanowiska Polski.

P. Hymans przekonał się na 
przykładzie, czego żądają L itw i­
ni, a co otrzymują od nas. Mó­
wiąc inaczej, przekonał się, że 
Polska daje więcej, niż żąda 
Litwa i nabrał przekonania o 
istotnej chęci porozumienia u 
Polski, braku dobrej woli u L it­
wy Kowieńskiej. Tak więc, gdy 
p. Galwanowski zażądał uznania 
niepodległości Litwy i zagwa­
rantowania jej bezpieczeństwa 
ze strony Polski, prof. flskena- 
zy odpowiedział, że Polska go­
towa nietylko to zrobić, ale na­
wet zawrzeć konwencję m ilita r­
ną z Litwą, zobowiązując się do 
obrony niepodległości Litwy w 
w razie zakusów wrogów. Pan 
Hymans zaaprobował stanowis­
ko Polaków, ale wówczas p. 
Galwanowski oświadczył, że na 
sojusz m ilitarny nie zgadza się.

Próbka ta m iary dobrej woli 
pertraktujących wskazuje jak dą­
żą Litw ini do porozumienia i czy 
chcą tego porozumienia.

Polska delegacja pokojowa 
odniosła na konferencji szereg 
zwycięstw. Tak więc usunięto z 
porządku dziennego sprawę za- 
aprowidowania Wileńszczyzny 
przez Kowno, gdyż, na podsta­
wie faktycznego materjału, p. 
Hymans przekonał się, że stan 
ekonomiczny Litwy Środkowej 
znacznie się polepszył i powra 
ca do normalnego rozwoju.

Dalej podnieść należy, jako 
fakt pierwszorzędnego znaczenia, 
zgodę delegacji litewskiej na 
projekt p. Hymansa, jako pod­

Z Sejmu polskiego.
WARSZAWA. (Orjent). Na stano­

wisko ministra spraw zagranicznych 
wysuwany jest obecnie poseł polski 
w Madrycie, hr. Skrzyński. Sejm, po 
dalszej dyskusji w sprawie Banku 
Rolnego, przyjął projekt rządowy w 
drugiem czytaniu, następnie zgodnie 
ze sprawozdaniem referenta Komi­
sji Skarbowej, posła Wojdalińskiego, 
obostrzono znacznie kary za niepła­
cenie podatków celem przywrócenia

Purickis przeciw Polsce.
WILNO. Na bankiecie, wydanym 

dla prasy państw bałtyckich w Kow­
nie, w dniu 1 czerwca min. spr. zagr. 
litewskich, Purickis, wygłosił przemó­
wienie, w znacznej swej części skie­
rowane przeciw Polsce.

.Można stwierdzić — mówił Pu­
rickis —  że Polska prowadzi politykę

stawę rokowań bez powoływa­
nia się na jakiekolwiekbądź u- 
chwały o oddaniu Wilna Litwie; 
uchwały te rzekomo powzięte przez 
państwa Ententy, nie zostały za­
komunikowane państwu polskie­
mu, przez co je nie zobowiązu­
ją. W ten sposób więc pom inię­
to te krzywdzące nas uchwały i 
przekreślono je.

Ciekawą jest również rzeczą, 
jaką metodę stosują obie strony. 
Podczas, gdy memorjał p. Galwa- 
nowskiego, złożony p. Hyman- 
sowi, odznacza się szeregiem 
naciągań i fałszywych informa- 
cyj historyczno - etnograficznych, 
memorjał prof. flskenazego ma 
wielką siłę dowodową i oparty 
jest na faktycznym materjale.

Gdy się rzuca okiem na ca­
łokształt konferencji, trudno się 
powstrzymać od uwagi, że za­
sada. którą od pierwszej chwili 
proklamowała Polska w stosun­
ku do Litwy —  zasada stano­
wienia ludności o sobie, dzisiaj 
na konferencji pokojowej, zaczy­
na święcić zwycięstwa. I słusz­
nie. Żadne bowiem względy nie 
złamią i nie wypaczą woli lud­
ności.

Obecnie sprawa wileńska bę­
dzie rozpatrywana na posiedze­
niu Rady Ligi Narodów 17 lub 
21 czerwca. Pan Hymans złoży 
raport z dotychczasowych obrad, 
raport, od którego w znacznej 
mierze będzie zależał udział de­
legatów Wileńszczyzny w dal­
szych pertraktacjach.

W każdym razie już dzisiaj 
da się stwierdzić z całą pewnoś­
cią, że głos ludności będzie bra­
ny pod uwagę i, że sprawa Wi­
leńska w oczach zachodu za­
czyna być rozumianą w sensie 
właściwym, w świetle zaś ob- 
jektywnej prawdy będzie rozwią­
zana zgodnie i z wolą ludności 
isłusznem stanowiskiem polskięj 
delegacji w Brukseli. W. P.

równowagi w budżecie państwowym. 
Ustawę tę przyjęto we wszystkich 
trzech czytaniach. Przedstawiciel Na­
rodowej Partji Robotniczej uzasadniał 
nagłość wniosku w sprawie zorgani­
zowania pomocy państwowej dla re­
emigrantów polskich z Niemiec. Mów­
ca przytoczył liczne wypadki bez­
prawnego rugowania robotników — 
Polaków w Westwalji, Nadrenji i Sa- 
ksonji. Nagłość wniosku uchwalono.

awanturniczą, czego dowodem sprawa 
wileńska i sprawa śląska. Niebez 
piecznie się wiązać z Polską, gdyż 
państwa, związane z Polską, mogą 
drogo za ten związek zapłacić.”

P. Purickis nie zaniedbuje żadnej 
sposobności, by we właściwy sobie 
sposób prowokować Polskę.

Treść numeru:
P o k o n fe ren c ji b rukse lsk ie j. 
Co d z ień  n ies ie?
Z e  ś w ia ta .—Z  P olsk i. 
M ie sza n in y  w a rs za w s k ie  (Kor.

w ł. z  W arszaw y).
L is t z  Kow na.
Życie  A kadem ick ie.
W a lka  o Górny Ś ląsk. 
Fe lje to n y . — Echa. 
K orespondencje.
D epesze.
K ron ika .

ZE ŚWIATA.
P ro te s t Francji.

LONDYN. (O ) Rząd francuski 
wręczył w angielskiem mlnisterjum 
spraw zagranicznych notę, protestu­
jącą przeciwko traktatowi handlowemu 
z Sowietami, który nie liczy się z 
prawami poszkodowanych wierzycieli 
Rosji.

O za p rz e s ta n ie  w rogich  
kroków .

LONDYN. (O.) Prasa angielska 
donosi, iż rząd Wielkobrytański ma 
zamiar przesłać do Angory notę, u- 
trzymaną w tonie kategorycznym i 
żądającą zaprzestania wrogich kroków 
wobec Anglji.
A m e ryk a  P o łu d n io w a  i Ś ro d ­
k o w a  p rze c iw  L idze  N arodów .

NEW-YORK. .New York Herald’  
donosi, że państwa amerykańskie za­
mierzają wycofać się z Ligi Narodów, 
wejść do Związku Narodów, projekto­
wanego przez prez. Hardinga.

Nowy poseł Stanów Zjednoczo­
nych w Londynie, pułk. Havey, stwier­
dził, że Nicaragua, CIrugway i Argen­
tyna zdecydowały się na wystąpienie 
z Ligi Narodów.

Z a ku p y  R o s ji w  A n g lji.
LONDYN. (O.) W Izbie gmin 

przedstawiciel rządu oświadczył, że 
Krasin poczynił w Anglji znaczne za­
kupy.
Z w yc ięs tw o  pow stańców  ro ­

syjskich.
PARYŻ. (O.) Według ostatniej wia­

domości, wojskowe oddziały antybol- 
szewickle zajęły Omsk.

R a b indrana th  T a g o re  
o polityce.

Przybył do Kopenhagi poeta hin­
duski Rabindranath Tagore i w wy­
wiadzie z dziennikarzami oświadczył, 
że ubolewa obecnie nad egoistyczną 
polityką państw europejskich i wyra­
ził nadzieję, że w Europie zmieni się 
wszystko na lepsze, gdy narody zniosą 
swoje granice i połączą się w jedno 
państwo. W dalszym ciągu rożmowy 
z dziennikarzami poeta snuł swe fan­
tastyczne mrzonki i w końcu prze­
szedł do polityki angielskiej w In- 
djach. Między inneml oświadczył on, 
że Hindusi nigdy nie narzekali na to, 
iż są źle rządzeni przez Anglję, lecz 
naród hinduski wołał, by nie mieć 
protektorów i rządzić się sam. Pisma 
duńskie, które zamieściły wywiad 
z Tagore, zaopatrują go w komen­
tarz, w którym powiedziano, że poeta 
jest fanatycznym zwolennikiem nie­
podległości Indji.
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Z PO LSKI.
Choroba W itosa.

WARSZAWA, (EE.) Premjer Wi­
tos zachorował. Lekarze zalecili kil 
kudniowy wypoczynek.

Obrady g łów neg o  zarządu  
P. S. L.

6 czerwca, w pierwszym dniu ob­
rad głównego zarządu P. S. L., któ­
re się odbywały pod kolejnem prze­
wodnictwem posłów Kowalskiego i 
Bobka oraz przy udziale delegatów 
wszystkich dzielnic, wygłoszono sze­
reg referatów.

Prezydent Witos wygłosił referat 
, 0  sytuacji politycznej", w którem 
omówił stanowisko P. S. L., jako 
stronnictwa, podtrzymującego politykę 
państwową, sprawę konstytucji i po­
koju, a wreszcie sytuację ogólną w 
związku z przesileniem.

Prezes klubu P. S. L., poseł Jan 
Dąbski, mówił o zadaniach Sejmu i 
o stosunku P. S. L. do innych frak­
cji sejmowych.

Podsekretarz stanu J. Dąbski re 
ferował sprawy sojuszów Polski, Gór­
nego Śląska 1 Wileńską oraz stosu­
nek Polski do systemów koalicyjnych.

O reformie rolnej mówił dr. Łą ­
cki, o sprawach organizacyjnych po­
seł Bobek, a o polityce ekonomicz­
nej poseł Osiecki.

Obrady Zarządu P.SL. zakończono 
uchwałą powierzenia rządowi stron­
nictwa sprawy organizacji pracy i 
biura prasowego stronnictwa. Dysku­
sja polityczna odbędzie się dzisiaj, 
poczem nastąpią uchwały.

Korespondencje.
M. Taboryszk i, gm. T u rg ie l- 

s kie j, pow. W ileńskiego .
(Od korespond. „Słowa Wileńskiego”).

Dnia 5 czerwca r. b. w m. Tabo- 
ryszkach odbyła się składka na rzecz 
powstańców Górnego Śląska, zainicjo­
wana przez instruktorów Z B K. pp.
R. T. i P. W., przy udziale miejsco­
wych księży i sołtysa m. Taboryszki 
p. Połońskiego. Zebrano m k. 2933— 
i 17 rb. rosy jsk ich , którą to sumę 
złożono w administracji pisma .Sło­
wo Wileńskie".

7 czerwca 1921 r. m. Taboryszki.
P. W.

M. Tu rg e le , pow . W ileńskiego .
(Od korespond. „Słowa Wileńskiego” ).

Dnia 5-go czerwca r. b. w mia­
steczku Turgiele, z inicjatywy starsze­
go instruktora Z. B. K. p. M. R., 
przy pomocy miejscowych księży, u- 
rządzona została zbiórka na rzecz 
powstańców Górnego Śląska, podczas 
której zebrano 2040 mk. poi.. 7 rb. 
rosy jsk ich , 20 kop. srebrem i 10 
fen. Pieniądze złożono w administracji
pisma „Słowo Wileńskie".

7 czerwca 1921 r. m. Turgiele.
M. R.

List z Kowna.
Kowno, w czerwcu.

Społeczeństwo litewskie naogół 
nie wiele spodziewało się po konfe­
rencji Brukselskiej, w miarę trwania 
Której niezadowolenie wzrastało, u- 
miejętnie podsycane przez czynniki 
urzędowe. Projekt p. Hymansa przy­
jęto, bo nie można go było nie przy­
jąć, nikt jednak nie wierzył w jego 
urzeczywistnienie. Projekt ten jest 
ogólnie uważany za tak niekorzystny 
dla Litwy, że zaczynają już przebąki­
wać o tern, iż lepiej by było zupeł 
nie wyrzec się Wilna.

Tego zdania jest też p. Jonynas, 
przedstawiciel rządu litewskiego 
przy Kom. Kontrolującej Ligi Naro­
dów, który uważa, że nie należy dla 
Wilna zaprzepaszszczać całej Litwy. 
Dużo obaw i niezadowolenia wzbu­
dza też projektowane dopuszczenie 
do obrad przedstawicieli Litwy Środ­
kowej.

Stan obecny, ni to wojny, ni to 
pokoju, zaczyna już denerwować spo­
łeczeństwo litewskie, wobec czego 
silnie zaznacza się tendencję zlikw i­
dowania w jakikolwiekbądź sposób 
konfliktu z Polską. Mimo to zbroje­
nia trwają nadal i wojskowi są jak 
dawniej nastrojeni wojowniczo. Po­
kładano duże nadzieje na konflikt 
polsko-niemiecki z racji Śląska. Na 
własną jednak rękę akcji wojennej 
Litwini nie zamierzają rozpoczynać.

Jednak daje się zauważyć w o- 
statnich czasach większe zaintereso­
wanie się rządu organizacjami par- 
tyzanckiemł, zaczynającemi nabierać 
co rok to większego znaczenia ze 
względu na użycie ich do służby po­
mocniczej, a szczególniej wywia­
dowczej.

Walka o Górny Śląsk.
Powstańcy wobec Anglików.

dążą do zneutralizowania Zagłębia 
przemysłowego — powstańcy wydali 
odezwę do Anglików, w której oświad­
czają, że bronić będą polskości Śląska 
do ostateczności, wbrew wszystkim 
wrogom.

BYTOM, (Orient). Na G. Śląsku 
wywołuje wśród ludności polskiej 
zaniepokojenie osadzanie przez Angli­
ków miejscowości w głębi terenu 
powstańczego. Anglicy zajęli Rybnik 
i węzeł kolejowy Labędzin. Anglicy

Z a d ę te  w alk i.
SOSNOWIEC, (Orient). W krwa- Niemców 

wych walkach z Niemcami odznaczy­
ły się wszystkie oddziały powstańcze, 
dzięki czemu napór Niemców uzy­
skał tylko lokalny sukces. Ataki

Zębowice, Myślin i 
Sławęcice krwawo odparto. Po­
wstańcy odbili Stare Koźle i kontr­
atakują Kędzierzyn. Zacięta walka 
trwa.

Fałszywe pogłoski.
LONDYN, (Orient). Wszelkie po- Niemcom Śląsk, są tu stanowczo de- 

głoski, jakoby ambasador angielski w mentowane.
Berlinie Lord d'Abernon obiecał —s—

Celem ustalenia stre fy  neutralnej.
BYTOM, (Orient). Komisja Między- wstańczej swego przedstawiciela w 

sojusznicza wysłała do kwatery po- celu ustalenia strefy neutralnej.

Zw ycięstwa powstańców.
BYTOM. (O.) Oddziały powstań- zmuszeni byli wydać broń Komisji 

cze zajęły Tarnowskie Góry. Niemcy Międzysojuszniczej.

Oprócz tego przyjeżdżają na L i­
twę z Rygi grupami oficerowie b. 
armji Wrangla, którzy otrzymują 
przydziały przeważnie w wojskach 
technicznych.

Ustąpienie gen. Żukowskiego by­
ło spowodowane licznymi donosami 
o jego rzekomem polonofilstwie 
Ostatnie duże zmiany w składzie 
personalnym Dowództwa litewskie­
go były spowodowane tą właśnie 
sprawą. Na miejsce gen. Żukowskie­
go naczelnym wodzem został mia­
nowany gen. Wrawcewicz, dotych­
czasowy szef lotnictwa, a szefem 
sztabu generał Katche. Zarówno je 
den jak i drugi są znanymi rusofi­
lami. Jednem słowem doszedł do 
władzy obecnie kierunek filoro- 
syjskl.

Gen. Żukowski jest na urlopie i 
nie pełni żadnej funkcji.

O ile idzie o opinję, tyczącą się 
Komisji Kontrolującej Ligi Narodów, 
to naogół uważaną jest ona za cał­
kowicie oddaną interesom Litwy Ko­
wieńskiej. Szczególnie cieszy się tą 
opinją przedstawiciel Anglji, posiada­
jący przemożny wpływ na resztę 
swych kolegów.

Z niewiadomej przyczyny zaczęto 
wywozić archiwa instytucji rządo­
wych z Kowna do Szawel.

Maska.
List niniejszy pisanym był przed 

zerwaniem rokowań w Brukseli i po­
twierdza w zupełności nasze przy­
puszczenie, iż Litwini umyślnie sko­
rzystali z pierwszego pretekstu, jaki 
im się nawinął, by zerwać niewy­
godne dla siebie pertraktacje.

 Redakcja.

MIGAWKI.

Ta jn i profesorowie.
Onegdaj zwrócił się jeden z urzęd­

ników państwowych do sekretarjatu 
Uniwersytetu im. Stefana Batorego 
z prośbą o podanie mu nazwisk 
profesorów i ich adresów. Na proś­
bę tę odpowiedziała niewiasta, urzę­
dująca w sekretarjacie, że sprawy te 
są tajne i tylko za specjalnem ze­
zwoleniem można uzyskać spis pro­
fesorskich nazwisk i adresów.

Mieliśmy już za rządów okupa­
cyjnych tajnych radców, tajne dekre­
ty, tajną policję, tajne romanse, taj­
ne gorzelnie, tajne zebrania i t. p. 
Dlaczego nie mielibyśmy dziś mieć 
tajnych profesorów?

Wprawdzie — o ile mi wiado­
mo — przedmioty, wykładane w na­
szej „Alma Mater’  — jak dotąd 
przynajmniej, nie wchodzą w zakres 
wiedzy tajemnej Yogi, czy jakiejkol­
wiek innej, niemniej przeto trakto­
wanie nazwisk i adresów profesorów 
jako rzeczy ściśle tajnych, ma skąd­
inąd swoje racje.

Wiemy naprzykład, w jak tragicz­
nej, rozpaczliwej dysproporcji pozo- 
stają pensje profesorów do ich wy­
kształcenia I piastowanej godności. 
Wiadomo, że, gdybyśmy zesumowali 
preliminarz roczny, przewidziany w 
tej pensji na reprezentację, to poj- 
mierny łatwo, że dany prdagog w 
dzisiejszych czasach mógłby sobie 
kupić za nie conajwyżej chustkę do 
nosa, albo fałszowany, figowy listek 
i z onej sumy nie wydanoby mu 
nawet reszty. W tych warunkach 
nie jest chyba wskazane, by obcy, 
ewentualnie przedstawiciele sprzy­
mierzonych mocarstw, a nawet swoi, 
nieznający stosunków, odwiedzali w 
mieszkaniu naszych mężów nauki. 
Lepiejby te adresy zostały taje­
mnicą.

Drugą, nie mniej ważną przyczy­
ną jest rozpanoszony obecnie system 
protekcyjny. Choćby dany egzami­
nator sprawiedliwszy był od samego 
Departamentu Sprawiedliwości, zaw­
sze znajdzie się jakaś droga, którą 
pewna kategorja uczni usiłuje wy­
zyskać. Mama, siostra, ciotka, ku­
zynka, to środki do celu, którymi 
przy egzaminie nie każdy gardzi.

Gdyby nazwiska profesorów-wy- 
kładowców były uczniom i publicz­
ności również nieznane, niebezpie­
czeństwo to nie istniałoby zupełnie. 
Także z tego względu odpowiedź se­
kretarki zasługuje na uznanie.

Uwzględniając to, pozwalam so­
bie zaproponować, aby profesorowie 
zwyczajni i nadzwyczajni w życiu 
publicznem i prywatnem używali 
pseudonimów. Po latach służby 
mógłby Sejm utwierdzać je, jako do­
datek do nazwiska, ku chwale ich 
potomków.

Profesorowie zbyt popularni mo­
gliby używać maski. Wtedy stano­
wisko sekretarjatu będzie zupełnie 
słuszne i usprawiedliwione.

Wel.

Wystawy w Tow. Zachęty Sztuk 
Pięknych: Formiści. Tow. Art. 

Pol. .Sztuka".
( Od warszawskiego korespondenta 

„Słowa Wileńskiego” ).
Nowe prądy w polskiej twórczo­

ści artystycznej znalazły swój wyraz 
w pracach — Formistów, — którzy 
wywołali huczek w prasie warszaw­
skiej i publiczności. Ś nlałość, równa­
jąca się impertynencji, z jaką ci za 
częli torować sobie drogę w życie, 
wywołała ostrą krytykę w pras e (ub. 
konserwatywnej w większości), zacie­
kawienie w publiczności, a groźne 
protesty wśród znanych i uznanych 
artystów.

Szczegół charakterystyczny dla 
stosunków warszawskich: 
futuryzm (formizm) w poezji i sztu­
ce zawsze bywa wyszydzany i potę­
piany przez krytykę prasy zachowaw­
czej (Sprawozdanie „Gazety Warsza-

wsk.“ i „Kurj. Warsz.*) i podejrzewa­
ny o „bolszewizm" polityczny, nato­
miast prądy te życzliwego doznają 
przyjęcia przez prasę .lewicową" 
(Kurjer Polski, Naród).

Radykalizm polityczny — radyka­
lizmowi artystycznemu. To równanie 
jest komiczne, lecz świadczy dobitnie 
o kulturze umysłowej społeczeństwa.

Najpoważniejszy obecnie u nas 
krytyk artystyczny, Irzykowski, okre­
śla te wszystkie nowe prądy w twór­
czości, znakomitą formułą: są one 
„umnożeniem elementów sztuki", 
(inni skłonni są widzieć w tern .n i­
hilizm", np. R. Zrębowicz). Inne o- 
kreślenie, — autora nie pamiętam— 
nazywa kubizm (etap formizmu) w 
sztuce plastycznej — reakcją na 
mdły i mglisty impresjonizm.

Te refleksje nasunęły mi się po 
zwiedzeniu zamkniętej niedawno 
zbiorowej wystawy dzieł „Formistów" 
polskich w Zachęcie. A refleksjami 
takiemi chcialem rozproszyć nastrój 
smutku i melancholji, jaki ogarnął

mię w toku kontemplacji de-formi- 
stycznych obrazów.

Smutno bowiem m i niezmiernie, 
gdy widzę publiczność, śmiejącą się 
lub drwiącą z cudzego nieszczęścia. 
A publiczność, zwiedzająca wystawę, 
chichotała nieraz do rozpuku. Więc 
chciałem rzec pewnej sympatycznej 
złotowłosej pensjonarce, która przed 
każdym eksponatem parskała śmie­
chem: „n ie śmiej się, dzieweczko, 
albowiem i ciebie może Bóg Dobro­
tliwy tak ciężko pokarać11. Chciałem 
powiedzieć tym artystom, którzy w 
gazetach ogłosili zbiorowy protest 
przeciw wpuszczaniu formistów do 
Zachęty: „n ie oburzajcie się, zacni 
panowie; wszak dzieci wasze też mo­
gą być sparaliżowane i zezowate". 
Bo przecież owe obrazy, które dla 
wielu stały się kamieniem obrazy, 
sprawiają wrażenie, że twórcy ich 
patrzą na świat zezem i ręce mają 
dotknięte paraliżem. Więc są to lu ­
dzie godni współczucia, a nie szydu 
lub gniewu. Poweselałem nieco

przy „aktach kobiecych" Zb. Pronasz­
ki. Ol to jest właśnie formista w 
pełnem słowa tego znaczeniu, malarz, 
kochający i rozumiejący Formę, 
przez którą objawia się życie.

Dni płynęły mi smutno, Lloyd 
George mię zdenerwował, ukochany 
rząd zaczął się przesilać z niewia­
domym rezultatem, okazało sie, że 
prawica wie o lewicy, która zdradza 
tajne dokumenty, a lewica jeszcze 
gorszych rzeczy dowiedziała sięo prawi­
cy. Sprawdziły się słowa Apokalip­
sy: „Pomieszane będą języki na zie­
mi i prawica dowie się o lewicy". 
A tu jeszcze kometa Winneckiego 
podobno ma uderzyć w Warszawę w 
połowie czerwca — będę musiał wy­
jechać gdzieś dalej. A tu jeszcze le­
dwo wyścibię nos za róg ulicy, na 
której mieszkam, już rzucają się na 
mnie upiory z „kw iatkam i" na różne 
dobroczynne i niewiadome cele — 
wogóle chciałbym zachorować na le­
targ na jakieś p lat. aż się trochę 
ludzie uspokoją. Zgiet. (D. n.)
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E C H A .
Po kweście ś ląskie j.

Jak się dowiadujemy, kwesta w i­
leńska na rzecz Górnego Śląska dała 
przeszło 300 tysięcy marek, w tern— 
ze czterdzieści tysięcy podartych 
znaczków oieniężnych, połowa dzie- 
sięciomarkówki i jeden rubel z o- 
łowiu.

*
Kwesta ta dowiodła, że jest spo­

sób wyzbycia się podartych pieniędzy.
Przewidujący obywatel przygoto­

wuje zawczasu podarte i wyszmel- 
cowane znaczki pieniężne, w dzień 
zaś kwesty wpakowuje to, z gestem 
ofiarnym, do skarbonki uroczej kwe- 
starki.

Sposób to wyzbycia się niedo­
godnych pieniędzy arcyprzedni i god­
ny opatentowania.

W każdym razie nasze departa­
menty skarbu i ministerjum finansów 
powinny z całą gotowością aprobo­
wać ten nowy wynalazek.

Podobno Komitet pomocy dla 
Śląska ma w urzędowym komuni- | 
kacie zwrócić sie do wielce ofiarnej i 
publiczności Wileńskiej z następu- 
jącem zawiadomieniem:

.Uprasza się czcigodnego ofiaro 
dawce ołowianego rubla o stawienie 
sie w Komitecie pomocy dla Śląska 
dla odebrania tej cennej skądinąd 
monety, której żaden bank wileński 
nie chce wymienić na zwykły pa­
pierek pieniężny, nie doceniając, wi- 
docmie, wartości tego szlachetnego 
kruszca’ .

Oraz; .W  nadziei że szlachetna 
ofiarodawczyni połowy dziesięciomar- 
kowej monety zechce wykazać całą 
gotowość swej ofiary, a nie jej po­
łowiczne objawy — Komitet pomocy 
dla Śląska ma zaszczyt prosić ją o 
stawienie sie w lokalu Komitetu z 
drugą połową dziesięciomarkówki 
{jeśli istnieje), ewentualnie z nową, 
całą dziesieciomarkówką, dając do­
wody wielkiej ofiarności i uświado­
mienia obywatelskiego*.

Przypuszczać należy, że głos ten 
nie będzie głosem wołającego na 
puszczy, i że wrażliwi na sprawy spo- 
■łecznonarodowe obywatele nasi u- 
czynią wezwaniom Komitetu zadość.

wp.

Życie Akadem ickie.
Nowa organizacja.

Ostatnio powstała na Uniwersyte­
cie Wileńskim jeszcze jedna organi­
zacja akademicka — „Odrodzenie” , 
-oparta na zasadach katolickich. We 
wtorek odbyło się zebranie organi­
zacyjne, na którem zaznajomiono ze­
branych z programem „Odrodzenia*.

E gzam ina w  uniw ersytecie.
Jak się dowiadujemy, w roku 

bieżącym odbędą się na wszystkich 
wydziałach obowiązujące egzamina. 
Niebawem ma wyjść okólnik, nor­
mujący te sprawy.

Ze b ran ie  Kola H um anistów .
W ubiegłą niedzielę odbyło się 

.Zebranie Koła Humanistów" na 
którem prof. Massonius wygłosił od 
czyt „O  widzeniu ks. Piotra*. Szan. 
profesor wyszedł z założenia, że Mic- 
kewicz, pisząc o tłumach, ciągną­
cych drogami, nie mógł mieć na 
myśli filaretów i że ten obraz odnosi 
się do 1915 roku. Wobec tego Pol­
ska ma przed sobą jeszcze ukrzyżo­
wanie. W dyskusji, jaka się wywią­
zała, prof. Pigoń zbijał wywody pre- 
1»genta, twierdząc, że czas akcji tego 
obrazu jest umiejscowiony w czasie 
— r. 1831 — mówią o tern „Księgi 
Narodu i Pielgrzymstwa Polskiego*. 
Udowodnił również ńa podstawie 
„Dziadów*, że Mickiewicz myślał o 
filaretach.

W ożywionej dyskusji wzięli po­
za tern udział, rzucając luźne uwagi, 
prof. M. Zdziechowski i koledzy: 
Bornholtz i Burczyk.

Odczyt i dyskusja wywołały ogól­
ne zainteresowanie.

Napad Niemców
SOSNOWIEC. (O.) Oddziały nie­

mieckich stosstrupperów łącznie z 
żołnierzami Reichswehry nap&dły na 
garnizon francuski w Tarnowskich

Powstańcy uratow ali Francuzów.
BYTOM. (O.) W Tarnowskich Gó- powstańczy pociąg pancerny, który 

rach Niemcy zaatakowali słaby gar- rozpędził Niemców, 
nizon francuski, Francuzów uratował —s—

A taki Niemców.
BYTOM. (O.) Przy pomocy wiel- Koźle. Podczas ostatnich walk po- 

klej ilości środków technicznych od- wstańcy wysadzili 19 mostów, 
działy niemieckie zaatakowały Stare —s—

Źród ło ofenzywy niem ieckiej.
BYTOM. (O.) Na konferencjach 

niemieckiej rady 12 uchwalono prze­
ciwstawienie się Niemców Aljąntom.

Angielskie
GDAŃSK. (EE). „Danziger Zeitung* 

donosi, że angielski generał Bennie- 
ker odbył konferencję z Roeferem i 
oświadczył mu, że jest zobowiązany

Plany Niemców.
BYTOM, (O.) W Gliwicach, Kato- fenzywy. Istnieje plan zaatakowania 

wicach i Bytomiu Niemcy gorączko- Hotelu Lomnitz. W ostatnich wal- 
wo przygotowują się do dalszej o- kacfi Niemcy używali gazów trujących.

O rozbrojenie Niemców.
BYTOM, (O.) Nollet wystosował złożenia broni. Notę tę otrzymał 

do Niemców ostrą notę, żądającą do rząd bawarski. Einwohner Wehra mu- 
dnia 30 b. m. zupełnego rozbrojenia si rozbroić się bezwzględnie, 
organizacji niemieckich wojskowych i —s—

Gen. Goltz — znany*awanturnik.
BYTOM, (EE.) Krążą pogłoski, że i stanął na czele 7000 zorganizowa- 

do Gliwic przybył generał von der Goltz nych Niemców gliwickich.

Kom unikat powstańców.
BYTOM, (EE) Komunikat szefa 

sztabu powstańców; Atan nieprzyja­
cielski na Jatrzygowice został odpar 
ty. Niemcy wtargnęli podstępem do 
Grodziska, lecz zostali stamtąd wypę­
dzeni. W Tarnowskich Górach pow­

Francja i Polska nie ustąpią.
KOPENHAGA, 9 VI. (Orient). „Na­

tional Tidende" pisze o Górnym Ślą­
sku: Anglja nie chce uznać żywotnych 
praw Polski do Śląska, czemu sprze­
ciwia się Francja, widząc w Polsce

P am iętajcie o Górn. Ś ląsku.

M m  U n i t a  ta f t a  w Inniu.
Naczelnik Państwa w odpowiedzi 

na powitania wygłosił następujące 
przemówienie:

„Każdy naród posiada pomniki, 
które zawarły w sobie jego cierpie­
nia i radości, jak w jednym ognisku 
ześrodkowujące przeżycia całych po­
koleń. Takimi pomnikami są: ruiny, 
pola bitewne, grody, ulice, na tych 
ulicach domy, na których widok ser­
ca biją goręcej i łzy nabiegają do 
oczu. Są to świątynie historji. któ­
rych Polska posiada tak wiele. Dla 
mnie, jako dla przedstawiciela Pań­
stwa Polskiego, niema większej 
świątyni, jak wszystkie te granice, 
któremi poprzerzynano nasz kraj. 
Ongi, jak Polska szeroka i długa, 
trwało wspólne życie, codzienne, na­
wet z jego śmiesznostkami. Rylec 
dziejowy w jednakowy sposób rzeźbił 
duszę narodu; pomimo różnic pro­
wincjonalnych wytworzył się jeden 
typ człowieka. Wszystko to ćhciały 
zburzyć słupy graniczne. Ich mową 
było „zapomnij o wspólności, o wspól­
nym śmiechu, o wspólnych łzach, o 
wspólnem biesiadowaniu", a w koń­
cu dodano: „zapomnij mowy zapomo- 
cą tej cienkiej, pozornie nic nie zna­
czącej, linji, którą przebiegnie naj­
mniejsze nawet zwierzątko", pracowa­
no, by zaszczepić w nas w ciągu 
stuleci różnice nietylko fizyczne, lecz 
moralne, uczynić z nas ludzi o róż­
nym układzie ducha, o różnych u- 
sposobieniach, o różnych umysłach, 
tak, by, gdy zajdzie tego potrzeba, 
mogli walczyć przeciwko siebie. Ileż

na Francuzów.
Górach. W rezultacie Francuzi wysto­
sowali ultimatum wydania broni pod 
grozą zbombardowania miasta.

Stąd bierze źródło ofenzywa nie­
miecka.

poczynania.
do zakazania niemieckiej samoobro­
nie posuwania się naprzód, przyczem 
zażądał tego samego od powstań­
ców.

stańcy opanowali dworzec i pocztę, 
odebrali 19 mitraljez. Na odcinku 
środkowym walki nie było, wobec 
obsadzenia strefy neutralnej przez 
wojska koalicyjne. W rejonie Starego 
Koźla ponowne ataki nieprzyjaciela.

silnego sojusznika na wschodzie. Mo­
żna być pewnym, że Francja nie u- 
stąpl, gdyż jej ustępstwo podkopało­
by byt Francji i Polski.

to włożono wysiłków, ile funduszów 
rzucono na szalę, by granice te 
wzmocnić. W tej pracy przecież bra­
ły udział 3 wielkie państwa. Na ca­
łym świecie niema takiego miejsca, 
w któremby włożono tyle pracy, jak 
w umocnieniu naszych granic poroz- 
biorowych. A przeciwko tej pracy 
szły wysiłki z pokolenia w pokolenie. 
Niema dla mnie większej świątyni 
historycznej, jak, te granice, któremi 
nas podzielono. Gdy zbliżam się do 
dawnej granicy, czuję, iż zbliżam się 
do świątyni historji i doznają silnego 
wzruszenia. Hasło, które ze słupów 
wbitych wołało do nas niedawno 
jeszcze „zapomnij*, dzisiaj woła mnie 
i wam „pamiętaj*. A to „pamiętaj" 
oznacza nietylko czcze słowe, lecz 
oznacza: pracuj i jeszcze raz pracuj, 
zasypuj tę granicę, którą chciano 
stworzyć przepaść między nami. Po­
między granicami, które wzbudzają 
największe wzruszenie, jest ta, którą 
wczoraj przekroczyłem. Tu, na Po­
morzu, żądano „zapomnij*—więcej, 
niż gdziekolwiek. Toteż największem 
cudownem dzieckiem jest Pomorze 
Polskie. Tutaj dokonał się cudowny 
powrót do dawnego życia. Mówicie, 
by opiekować się wami, by pamiętać 
o was. Na to wam odpowiem, iż 
niema takiego męża w polityce lub 
w jakiejkolwiek innej dziedzinie, któ­
ryby nie chciał pracować i iść razem 
z cudownem dzieckiem. Z całym 
więc spokojem wznoszę okrzyk za 
szczęście I rozkwit Pomorza wraz 
z Polską.

— Dalsza demobilizacja wojsk 
L itw y  Środkowej. Naczelne Do­
wództwo Wojsk Litwy Środkowej 
przystępuje w dalszym ciągu do 
przeprowadzenia demobilizacji. W naj­
bliższym czasie zostaną zdemobili­
zowani szeregowi artylerji, kawalerji, 
wojsk technicznych i żandarmerjł, 
t. j. tych rodzai broni, których de­
mobilizacja dotychczas została zatrzy­
maną. Demobilizacji podlegają za­
równo ochotnicy jak i poborowi 
1894 i 1895, którzy przesłużyli naj­
mniej 48 miesięcy w wojsku, oraz 
wszyscy innych roczników bez żad­
nych ograniczeń.

— Obwieszczenie G łównego 
Inspektora  Pracy. Na mocy uchwa­
ły Tymcz. Komisji Rządzącej Litwy 
Środkowej Wydział Pracy prowadzi 
ewidencję i zapośrednicza zdemobili­
zowanych wojskowych do pracy za­
równo fizycznej, jak i umysłowej w 
rozmaitych zawodach.

Zdemobilizowani wojskowi, poszu­
kujący pracy, mają rejestrować się 
w Wydziale. Instytucje i przedsiębior­
stwa prywatne, komunalne I państwo­
we proszone są o zgłaszanie wolnych 
miejsc dla kandydatów z pośród zde­
mobilizowanych wojskowych pod adre­
sem: Wydział Pracy, ul. Słowackiego 2, 
III piętro, pokój 28.

— Odbudowa pasu przyfron­
towego. Tymczasowa Komisja Rzą­
dząca na ostatnlem swem posiedze­
niu uchwaliła utworzyć komisję, ma­
jącą na celu opracowanie planu od­
budowy wsi i miasteczek w zniszczo­
nym pasie przyfrontowym, wzdłuż 
dawniejszych okopów niemieckich. 
Długość tego pasa wynosi mniej wię­
cej 130 kilometrów a szerokość od 
40 do 60 kilometrów. W skład ko­
misji wejdą przedstawiciele departa­
mentów rolnictwa i lasów, przemysłu 
i handlu, odbudowy i komunikacji, 
pracy, oraz skarbu. Po opracowaniu 
planu i preliminarza wydatków, zwią­
zanych z odbudową, komisja za po­
średnictwem Dilegatury zwróci się 
do rządu polskiego z prośbą o wy­
asygnowanie potrzebnych kredytów.

— Zebranie lekarzy wojsko­
wych. Kolejne zebranie Koła nauko­
wego lekarzy wojskowych odbędzie 
się we czwartek, dnia 9 b. m., w A u­
dytorium Uniwersyteckiem przy ulicy 
Zamkowej d. Nr. 11, o godz. 7 i pół 
wieczorem.

1) Referat d-ra A. Erdmanowęf 
w kwestji epidemji zimnicy w Wilnie.

2) Pokazy chorych.
Panowie lekarze cywilni i słucha­

cze medycyny są uprzejmie proszeni 
o przybycie.

K lub narodowościowy. W pią­
tek, dnia 10 VI., o godz. 8 ej wlecz, 
w auli N° 2 odbędzie się organiza­
cyjne zebranie „Klubu Narodowościo­
wego Słuchaczy Uniwersytetu Wileń­
skiego". Koleżanki i koledzy, sprzyja­
jący idei Klubu Narodowościowego, 
proszeni są o przybycie.

— P ie lgrzym ka do Kalwar}!. 
Zarząd Polskiego Związku Zawodowe­
go pracowników handlowych, prze­
mysłowych i biurowych, zawiadamia 
swych członków, iż dnia 12 czerwca 
r. b. odbędzie s ę pielgrzymka do 
Kalwarji i prosi o jaknnjliczniejsze 
przybycie na plac Katedralny na godz. 
7 zrana.

— Wyjaśnienie. W numerze 27, 
z dnia 7 czerwca w rubryce „Ze sztu­
k i',  wkradły się pewne nieścisłości w 
sprawozdaniu o posiedzeniu plenum 
Międzyzwiązkowej Komisji Kult. Art., 
a mianowicie: nie był na niem przed­
stawiciel Slow. Tech, i Zw. Lek., jak­
kolwiek te stowarzyszenia zgłoszą 
swój akces do Komisji. Odnośnie do 
pałacu Paca, Komisja Międzyzwiązko­
wa otrzymała obietnicę opróżnienia 

. gmachu w przyszłości na cele stałej 
wystawy sztuk pięknych Muzeum
miejskiego.

Obecnie Komisja Międzyzwiązko­
wa otrzymała jedynie 7 pokojów od 
władz wojskowych na cele wystawy 
okrężnej.

Międzyzwiązkowa Komisja 
Kult. Art.

— Inspekto ra t szkolny m. Wilna 
uprasza pp. Kierowniczki szkół po­
wszechnych o zgłaszanie się po listy 
płacy.
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— Zarząd P. B. K. uprzejmie 
prosi wszystkie organizacje, pracujące 
wspólnie z Białym Krzyżem, o przy­
bycie na posiedzenie dnia 10 czerw­
ca, t. j. w piątek, na godz. 7-mą wie­
czór do lokalu T-wa Imienia Piłsud­
skiego, Jagiellońska 10, w celu omó­
wienia kwestji urządzenia wielkiej za­
bawy dochodowej w ogrodzie B er­
nardyńskim, projektowanej na 19/VI.

— Masza czekolada. Aczkolwiek 
kakaowe krzewy nie rosną na tere­
nach Litwy Środkowej, jednak mamy 
tu własną czekoladę! Cud ten zaw­
dzięczamy spółce Pac, (pp. Pac-Po- 
marnackl, Głowiński, Miśkiewicz, Rud­
nicki, Kirszenstein), która darzy nas 
wytworami czekoladowymi pod wdzię- 
cznemi nazwami: Wilnianka, Pac, 
Wanlljowa. Gustowne i patrjotyczne 
.okładki'’ tabliczek, ozdobionych Gó­
rą Zamkową, portretem Jagiełły i t. 
p. oraz smak zaiste przedni polecają 
czekoladę wileńskiej spółki jaknaj- 
skuteczniej.

— Łaźnia bezpłatna. Delegatura 
Naczelnego Nadzwyczajnego Korni- 
sarjatu do walki z epidemją urucho­
miła w dn. 9 b. m. łaźnię bezpłatną 
d h  cywilnej ludności. Łaźnia mieści 
się przy ul. Makowej Nr. 3 i otwartą 
jest codziennie prócz niedziel i świąt 
od godz. 8 ej do 4 ej, w piątki i so­
boty od godz. 10 do 6-ej.

Ukaranie  redaktora. Na zasa­
dzie § 17 Dekretu Na 80 o przepi 
sach prasowych Dep. Spraw Wewnętrz­
nych pociągnął do odpowiedzialności 
redaktora gazety „Wilenskoje Słowo" 
p. Majtina, za feljeton p. t. „Niepry- 
licznyja Mogiły" umieszczony w Nr 249 
tego pisma, znajdując w nim cechy, 
podbudzające do walk narodowościo­
wych. Przyjmując jednak pod uwagę 
okoliczności łagodzące, wyrażone w 
sprostowaniu zamieszczone w Nr. 254 
tegoż pisma, ukarał p. Majtina grzy­
wną w wysokości 10.000 mk. p. Prze­
pisy prasowe przewidują karę grzyw­
ny do 100.000 mk. p.

Sprostowanie. W sprawozdaniu 
z otwarcia urzędowej giełdy, w Nr. 29 
pisma naszego mylnie w zakończe­
niu wydrukowano — .te j politycznej 
instytucji* —- powinno być: .tej po 
żytecznej instytucji" i t. d.

— Popisy kieszonkowców. (J 
Barbary Adamowiczowej, zam. przy 
ul. Nieświeżskiej Na 8, wykradziono 
z kieszeni, w pobliżu Hali miejskiej, 
1040 mr.

-  Wykryte kradzieże. U Urszuli 
Mickus, zam. przy ul. Ponarskiej, do­
konano kradzieży rozmaitych rzeczy 
na sumę 8000 mk. Kradzież została 
wykrytą, a sprawczyni kradzieży, He­
lena Wannokamer, została areszto 
waną.

— U Montrymowiczowej, zam. 
przy ul. Konarskiego Ne 3, dokonano 
kradzieży bielizny, sprawczynią kra­
dzieży okazała się Helena Fiłonowa, 
która została aresztowaną.

— Policja zatrzymała Marję Albo- 
wiczową, niosącą skradzione żelazo z 
podjazdówki Tyszkiewicza.

LIST DO REDAKCJI.

Echa Zjazdu Deleg. Pełnom. 
Wil. Zw. Kooperatyw.

Panie Redaktorze! 
Uprzejmie proszę o umiesz­
czenie w poczytnem piśmie 
swojem poniższego listu.

W numerach 119 I 121 .Gazety WIL*. 
w artykule „Ogólny Zjazd Pełnomocników 
Wileńskiego Związku Kooperatyw”  są tw ier­
dzenia, wymagające sprostowania. Jako 
członek Zarządu Związku, któremu wypadło 
referować niektóre bwestje na Zjezdzle, 
muszę zaznaczyć, co następuje:

1) W Nr. 119 .Gaz. W il.”  zamieszczono: 
. . . .  w chwilach wzajemnego antagonizmu 
narodowościowego, zaznaczył p. C., panują­
cego w naszej .tute jszej’  ziem i, nie zwoła­
no zjazdu, by ten m iał określić, kto: Polak, 
Litw in czy Białorusin ma rację i czy kraj 
ten ma być oddany Polsce, Litwie, czy ko­
muś Innemu” .

Ponieważ ant ja, jako otwierający Zjazd, 
ani też n ikt Inny nic (odobnego nie mówił, 
wzmianka ta jest płodem fantazji recen­
zenta.

2) W  Nr. 121 mówi się o tern, żem zre­
ferował plan kooperacyjnego uświadomienia 
społeczeństwa, „zaznaczając (zresztą w spo­
sób zupełnie kooperacyjny), że zadaniem 
Związku jest nie obniżanie wygórowanych 
cen na produkta, lecz praca uświadamiająca 
ludność. O jakiem  uświadomieniu mówił 
p. Czyżewski I co wówczas m ia ł na myśli, 
trudno sądzić, jednak trzeba zaznaczyć, że 
słowa powyższe, niezbyt pochlebnie świad­
czą o poglądach mówcy na zadania 
Związku...".

Był zreferowany, Jak świadczy sama ga­
zeta, plan kooperacyjnego uświadomienia 
społeczeństwa i oczywiście tylko o takiem 
uświadomieniu mogła być mowa.

Widać jednak, że p. recenzent nie zro­
zumiał, o co chodzi, wobec czego trochę 
dzlwnem się wydaje odwaga p. recenzenta 
w wydawaniu arbitralnego sądu o Jkoope- 
racyjnych poglądach* i sposobach działania 
poszczególnych mówców.

3) Sprawozdanie Zarządu za pierwsze 
miesiące roku 1921 na Zjeźdzle cgłoszonem 
nie było, bo należycie opracowanego, spraw­
dzonego przez Zarząd, Radę i Komisję Re­
wizyjną, obecnie jeszcze nie sporządzono 
I zgodnie ze statutem Związku, sprawozda­
nie musi być Już przygotowane dopiero na 
początku roku 1922. Wprawdzie przez jed­
nego z uczestników Zjazdu była poruszona 
sprawa o tegorocznym obrocie handlowym 
Związku 1 przypuszczalnym czystym zysku, 
wymienione jednak przytem cyfry potrze­
bują sprawdzenia, wobec czego do czasu 
ułożenia należycie opracowanego sprawo­
zdania za r. 1921 mówić o czystych zyskach 
trochę przedwcześnie.

4) W „Gaz. Wil.”  wspomniano o 18% 
nadwyżce na towary, która została zezwo- 
lona przez Zjazd, nic Jednak nie mówi się 
o drugiej części rezolucji, przyjętej na 
Zjeźdzle, zupełnie zm ieniającej stan rzeczy, 
a m ianowicie, że na propozycję Zarządu 
uchwalono, iż .ceny na towary w Związku 
nie powinne być wyższe od cen w prywat­
nych hurtowniach w W iln ie". Zdaje się, że 
ten maleńki dodatek zupełnie wyraźnie 
charakteryzuje kalkulację cen w Związku.

Stanisław Czyżewski, 
członek Zarządu W il. Zw. Kooperatyw.

KRO NIKA SPORTOW A. 

Dzień  „D erby“ .
Ubiegła niedziela była najbardziej 

sensacyjnym dniem wyścigów kon­
nych, gdyż rozegrano dwa najwyżej 
dotowane biegi, a mianowicie: o na­
grodę im. Naczelnika Państwa, oraz 
doroczne „Derby”. Na całej lln ji try­
umfowała stajnia p. Róga. .Derby", 
rozgrywane na przestrzeni 2400 m., 
wygrał „Battaglja”, o głowę tylko bi- 
jąc „Pieszczotkę" hr. Morstina w cza­

sie 2 m. 40 s. W odbytym, po „Der­
by", biegu o nagrodę im. Naczelnika 
Państwa zwyciężyła Menzala Róga w 
3 m. 3 s. Obie nagrody wyniosły po 
200.000 mk. polskich.

N ajw ażn ie jsze  w yniki. 
Warszawa.

Korona — Wojsk, klub sportowy 
3 : O (O : O).

Match z przewagą Korony toczy 
się przez pierwszą część gry bez re­
zultatu. Dopiero na kilkanaście m i­
nut przed końcem uzyskuje Korona 
pierwszą bramkę i, zdobywając się na 
energję, pakuje jeszcze dwukrotnie 
piłkę w siatkę przeciwnika.

Kraków.
Warszawska „P o lon ja ” bijeżydow­

ski klub „M akka b i" 3 : 2 (1 : 1). 
Przewaga „Polonjl" widoczna, lecz nie 
wyzyskane.
Wisła — Łódzki klub sportowy 2  : 2  

(1 i 1).
Wykazuje wysoki poziom Łodzi.

CIENIE.
Sam obójstw o na cm entarzu.

Na cmentarzu powązkowskim w 
Warszawie, wprost czwartej bramy, na 
drzewie powiesił się żołnierz. Ze 
znalezionych przy denacie dokumen­
tów i listu wynikło, że samobójcą 
jest Stanisław Młyński, dezerter, sta­
ły mieszkaniec wsi Krzypy, gm. Kos- 
sów, pow. Sokołowskiego, ziemi Sie­
dleckiej. Z treści listu wynika, że 
Młyński wraz z narzeczoną swoją u- 
prawiali napady rabunkowe. Ostat­
nio przeczuwając, że wpadnie w rę­
ce sprawiedliwości i poniesie karę, 
sam postanowił odebrać sobie życie. 
Narzeczonę Młyńskiego aresztowano.

Traged ja  rodziny artysty.
Znany w Berlinie artysta drama- 

tysta dramatyczny, Harry Walden, 
odebrał sobie życie. Samobójstwo 
to popełnił wspólnie z żoną i synem, 
przecląwszy im i sobie żyły na rę­
kach. On i syn popołudniu zmarli. 
Powodem samobójstwa, jak się zdaje, 
jest szał na tle zażywania morfiny. 
Przypuszczają też, iż chciał naprzód 
otruć swoją rodzinę, widząc jednak, 
że morfina nie działa, przeciął im 
żyły. Jako przyczynę samobójstwa, 
wymieniają także trudne warunki 
materjalne.

Waldenowa zmarła.

nowe książki.
Centnerszwer M. dr. i  Święto- 

sławski W. dr. Podręcznik do 
ćwiczeń z chemji fizycznej ter­
mochemii i elektrochemii. Z 60
rys. Str. 260 +  VIII.

W palsbiel literaturze naukowe) praca 
niniejsza jest pierwszą w dziedzinie ćwi­
czeń z chem ji fizycznej, termochemji i ele­
ktrochemii. Fowstała na gruncie praktycz­
nych zajęć w laboratorjach politechniki ry­
skiej 1 warszawskiej, jako w ynik wskazówek 
obu autorów I doświadczeń, wykonywanych 
przez praktykantów. Przeznaczona jest dla 
słuchaczów politechniki oraz dla pracowni 
chemicznych, technicznych i fizycznych.

TEATRY 8 MUZYKA.
Teatr Polski. Dziś ukaże się 

poraź 2-gi wyborna komedja Bllhau- 
da i Henneęuina „Panna służąca” . 
Sztuka ta odznacza się ożywioną 
akcją, wybornemi sytuacjami, dowcip­
nym djalogiem oraz doskonałem u- 
jęciem poszczególnych postaci.

W roli tytułowej święci tryum f 
prawdziwy p. M a r y  M r o z iń s k a .

Premjera sztuki Molnara „Oficer 
Gwardji” , zapowiedzianą została na 
poniedziałek najbliższy.

— Teatr Żołnierski. Dziś, w 
piątek, 10 b. m., wznowiona zostaje 
ciesząca się wielkiem powodzeniem 
sztuka w 5 aktach A. Bobrowskiego, 
„Nad przepaścią".

W próbach: „Powódź” , „Oberży- 
stka", „Czartowska ława", Nadzieja” *

Ze sztuki. Przedmioty, które fi­
gurowały na Warsz. Wystawie retro­
spektywnej sztuki i kultury na kre­
sach, — a która, nadmienimy tu na­
wiasowo, miała ogromne powodzenie, 
albowiem zwiedziło ją do 20—30 tys. 
osób dziennie—wróciły już do swych 
właścicieli: Uniwersyteckiego Wydzia­
łu Szt. Pięk. Wszechnicy Batorego, 
Biblioteki Uniw., Archiwum m. Wilna, 
T-wa Przyjaciół Nauk, pp. Alek. Cho- 
mińskiego, d ra Wit. Węsławskiego, 
prof. F. Ruszczyca, asystenta uniw. 
L. Uziębły, bibliotekarza M. Bren- 
sztejna , antykwarjusza Ant. Szuti- 
nasa. Szczególnie imponowały n» 
wystawie takie rzeczy z Wilna—, jak 
portrety Smuglewicza, Peszkl, Kafa- 
łowlcza i in. z galerji T-wa Przyj, 
Nauk, dwie witryny z portretami 
sztychowanymi profesorów dawn. U- 
niw. Wileńskiego, książki 1 rękopisy 
Biblioteki uniw. dzisiejszego (działy 
wspomnianych rycin oraz bibliogra­
ficzny urządzone były na miejsct 
przez p. Brensztejna), miedzioryty— 
klisze rzadkiej piękności (z kolekcji 
p. Szutinasa), ceramika wileńska (ze 
zbiorów magistratu wileń. i L. Ozię­
bły), afisze teatr, wileń. od 1819 r., 
akwarela — widoki wileń. i sztychy 
(tegoż Uziębły).

Wszystkie te rzeczy odwoził i 
zwrócił do Wilna zasłużony wystawie 
art.-malarz porucznik Grabowski. O- 
becnie w druku pięknie ilustrowany 
Pamiętnik wystawy szt. i kult, kre­
sów wschodn., które to wydawnictwo 
wszyscy eksponiści wkrótce otrzyma­
ją w darze od organizatorów wystaw;

Żałować należy, że udziały w wy­
stawie, pomimo starań nie wzięli ant 
wileń. T-wo Lekarskie, ani T-wo Do­
broczynności (ma piękne portrety 
załoźycielil). ani Bibljoteki im. Wró­
blewskich (bogato w sztychy wileń- 
skiel), ani pp. antykwarjusze amato­
rzy, jak Alek. Wysocki, R. Pieślak, 
Kozlełł-Poklewski i inni.

Starożytnik.

ZM A R LI i
Aleksander S iekłickl 7 mles. 
Anna Komszak 39 la t  
A jz lk  Szabad 85 lat.
Anna Szalitan 71 lat.

KANTOR A A  |  l D p r » n  i S -k i,  
W YM IA N Y '-'- L l r C L / l  Niemiecka 35, 
(dom banku mlędzynar.). Wymiana różnych walut,

kupno I sprzedaż °/o°/o papierów.

Dom HamUowo-PueDDJłiiwy D A P ”  
B isku p ia  12. I

■
 SPRZEDAŻ HURTOWA: M Y D Ł O  ■  

FRANCUSKIE 72°/»; KROCHMAL; I  
I  SODA do prania; ŚLEDZIE w becz- I  

kach, wyborowe gatunki; £5
■  MflRMELADfl; PIEPRZ;
W ANGIELSKIE Z IE L E  i t.p . S
|  SMARY DO WOZÓW. |

Nauczyciel salonowych 
I baletowych tańców  

M . Frost, ul. Trocka 2, 
■dzielą le kc ji w swojej szko­
le 1 w  prywatnych m ieszka­
niach grapami lnb  oddzielnie.

Absolwent
gradskiego udziela lekcji ma­
tematyki. Reflektuje i na kon-

Oierty do drukarni 
uz", dla T. Jassusa.

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE
papierosów f bu,T S iów
z prawdziwego tytuniu TURECKIEGO 

WYŻSZEGO T 3  X 'TTOT A  “ GATUNKU 1

S efer-P asza Aft 4  i 5
Znanej w ielko­
polskiej fabryki
PAPIEROSÓW „PATRIA

w POZNANIU.

Skład—Niemiecka 22.
Ktoby wiedział o miejscu po­

bytu

W iktora Michni,
artysty dramatycznego 
trupy mało - rosyjskiej,
proszony jes t o łaskawe przy­
słanie wiadomości pod adre­
sem: Łódź, Wólczańska 189,

W. L . Michni.

TANIO
męskie po 6.500, jeden 5,700, 
sak-palto 7 tys., kamasze żół 
te nowe 4200, buciki damskie 
gemza J4 35—4100, firanki,

story, kapy, sztuka zefiru. 
U l. Wielka, Hotel Krakowski,

pokój 19.

„Rząd i W ojsko
PISMO TYGODNIOWE.

'  Redakcja i Administracja:
' Warszawa, Szpitalna 12, tel. 175-54. ’
I Warunki przedpłaty:

Kwartalnie z przesyłką mr. 225; (
. miesięcznie mr. 75. Zeszyt pojedyńczy mr. 20 

, Prenumerować i pojedyncze numera nabywać można
w Administracji „Słowa Wileńskiego*.

Szkoła kroju
szycia i  robót ręcznych 

przyjmuje uczennice.
G. 1 omkowiczówna, Królew­
ska 5—11. W szkole można 
nabywać bibułkowe formy.

Skradziono niądzmi i do­
kumentami: karta zwolnienia 
wojskowa, legitymacja C. U. 
G-, legitymacja wojskowa na 
imię Bolesława Klukowlcza,. 
zam. przy ul. Skaplernej 53.. 
Dokumenty zostały uniewa­

żnione.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny T. Kaszyński. Drukarnia „Lux", Akademicka Na 1. Tel. 203/


